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100 •••• prem)l. y zdobywców 
Wynik 

trzeciego 
czwartego -dnia ciągnienia ' bezpłatnych prell1ji 
"żywnościowo-dolarowego" konkursu "Expressu". 

W dniu wczórajszym odbyło się czwar 
te ciągnienie bezpłatnych premji trzecie 
go "żywnościowo-dolarowego konkursu 
.,Expressu" . 

41. Centkowska Halina, Franciszkań 
ska 36. 

-n. KaCZMarski Józef, Cym era 6. 
43. Salomon Edward, Piotrkowska 

49. Makowski Leopold, AbraMowskie 
go 39. 

50. Hodes Edka, Lutomierska 21. 
51. Marciniak Antoni, Przędzalniana 

64. 

58. Heimbecher Eryk. Grabowa ts. 
59. First Felicja, Zak~tna 2t. 
60. TOMczak J6zef. Ogrodowa 24. 
61. KulIa Bronisław, Zgierska 17. 

Następujące osoby zdobyły bezpłat­
ne premje: 

131. 
44. Szeske Karol, Juljusza 29. 
45. Werner Agnieszka, Rzgowska 68. 

52. Bracbman Maria, Szosa Pabjanic-
ka 44. 

. , Konstantyn6w. 
62. Kosacha EU~eDja, G6rna 2. 

Złoty zegarek. 
. I. OsmuIski Leouard, Rybna 10. 

Po ~ dolar6wce. 
. 2. Bratkowski Francinek, Marystli. 

Po 5 kilo mąłlt 
46. Lewy Matetl.z. Emilii 42. 
47. Malknak Walerja, Pomorska 93. 
48. Abramowiczówaa Stefanja, piotrr 

kowska 17. 

53. Szperek Anton., Gdańska 164. 
54. Cych Ewa, Brzezińska 52. 
55. KichanówDa Maria. Napiórkow­

skiego 116. 
. 56. Noczkowska J6zefa, Rokici6ska 

95. 
57. Adamczewski Stanisław, Magi­

stracka 4 . 

63. Małecka Frudszka. W61e%a6 .. 
ska 177. 

6C. Kabd6sJd zyga1lDt, Ozorkowska 
15. 

65. Z. .. dzlAaJd Ja. HauaIera 25. 
66. Głbel Wada. Nowo-Zarzewska 

34. 

~~a 25, !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!! 3. Dębski Władysław, Kopernika 59. 

67. WilczyDska Maria. Radomska t3. 
68. Pr0mi4ska RouJja, Fijałkowska 

15. 
4. Januszewski Konrad. Zagajnika­

wa b . Zdobywca premji "Expressu". 
69. Bałczewsld Ryszard, Niciarnlana 

3, Widzew. 
~. ~ggasze".8ka Słetu;... Nft:płórko.; 

wskle!to 27. 
70. Kow"" Zofja, 'Rac1wańska 40. 
7t. Rzeźniczek P'rasiciJzek, POD1orska 

59. 
6. Głogowska Franc:inka, 

2'). n. Ziemniak Mieczysław, Złota 6-1. Kordacki Waleo.t,., Audr~eja 54-56 

Po ! korcu · egla. 
8. Lewi Wiktor, Wólczańska 18. 
9. Landa .. Aloksa1tfir4. Cegie1ni-.na SS 
tO~ Stlłt~ews~ AOaa, ~owa .,. 

Pabiat..ice. , 
73. Nowak ZaOll, Dworska 39, Ba· 

łuty. 
74. Ziółkowski Walenty. Sucha S 
75. Ubysz Stanisław, Stefan .. 25. 

U. !'inczewski J6Zef, Nowo~Cegłel.. Po 3 kilo cukru. 
niana 41 

12. Bie{naeki Mieczysław, Pr~ędzal- 76. HoB Feliks, Okrzei 28. 
mana 42. 77. Grezel Jaa, Targowa 47. 

13. S~ulada Slaniłławaf Zawiszy J-4, 78. Jacek Mich,UD •• Pięlma. 5f. 
14. Blutenta;J Donek. Piotrkowska SS ---,. Salo Gał b' 4 
15. Bartc1:ak MArja, F rancis~kaóska 79. AnłQóIIA mea, ę la • 

10. 80. RakoWlka Zofia, Zawadzka 25. 
16. Milsze Karol, Pabjanicka ~o, 8t. Stępień Bronisław, Kilmskiqe 
17. Mrozowa Jalłina, Kochanowskie.. 183. 

go 3. 82. Ochocki StaDłsław, Weselna 34. 
18. Robako'Wski Wacław, Radogoszcz gmin:t N'Jwoso1na 

Konstantynowska 59. 83. Marczak Bolesław, Rzgowslta 56. 
19. BieJarczyk Władysława, Wudna 84. Sadkowski Antoni, Aleksa.ndrc·w-. ~~ 
20. Nachman Janina, ~()kłc::i.ńska tS3. 85. Hercberg Ge"ZOD, Gda1\ska 24-
21. Janeczek Aleksandra, 6 sie{puia 86. Krygier Leopold. Targowa 32. 

41. n. Kulik Czesław. Głowacka 8, Ba... 87. Koslbka Weronika, Zak4tna 3. 
łuty. 88. Grubin Ju, Przęd%alniaM. t07, 

23. Grabow.td JÓ$eł, Główna 34. 89. Gieclrowic::z Anton', Nowo-Tar. 
~4. JagodzjJ1łlci {..eon, S~. Pabiani.. gowa 4. 

cka t. 90. Maciejewski Władysław, Wił. 
25.SujkQw.ki Władysław, Wysoka 29 eza 6. 
26. WUma6ska Władysława. R1it~- 91. Mochocld Jan, Krucza 14. 

fa ~8.· 92, Niestrata Czesław. tl1giewntc-

l
'a 0201,' Zawą4zka ĘułeMia, Al. t·g.., !\o\a. Fotogrllfla "asza prr;ed,tawła J.ednego ze zdobywców w~gla bez. ka 38. . 

.., tli 93. RaicbM8Il Grzegorz. Narutowi-
28. Dudd6$ki StuWaw, Em,ilji lt>. płatnego konkursu "Expressuu pr~ed składem p. JArtA KO ~ ALA. cza 2. 
29. Chlqdziń$ki J,.eoQ, Skief'11iewieka l ." • I 94. Sochacki Zygmunt, Spaeema S. 

Bałuty. 8. 
30. S~ejnberiank. G~ia, W~ehod.. 95. HeUnan ZygMunt, SzkQlna 3. 

tlia 39. 96. Wasiak Helena, Fran!:iszkańska 
3
32
1. Gp· rYQdzbalu::._~Fbrl$D1~ TekatgowNa 19 10. 
• ego 1,I:iAl ranwSl, awrot 97. Witkowska Marta, Grabowa ,32. 

77. 33. Lipińsk4 Jbefa. OgrodoW1l. 38. Q8. Kubiak Stefan, Waryńskiego 9. 
34. Sta6~yk Jadwiga, Napiórkow- 99. C{szy6ska Halina, 6 sierpnia 70-a. 

skięgo 59. 100. Wegner Gustaw, Płocka 4. 
35. Stanisławska Ju.ina. Nowo-2,a .. 

f2':ewska 34. 
36. Bap-siak MarjQOa., Borysza 17. 
31. Wan<:'1k Edward, 1 maja 16. 
38. Sła$iak Józeła, Piotrkowska lO~. 
39. Gwbdała Franclazek, Ogrodowa 

66. 
.. ~It ~ l(ątna 24. 

W cloraj bvła ogłoszona 
trzecia lista. 

·w czoraj była ogłoszona trzecia list&. 
zdobywców, <1 nie ~zwarta, jak to myl· 
nie podano w htule • 



~O[late~ nowej er~ ~8Hty[lnej 
na W~~lle[~r 
-::--

Spółdziałanie Konser­
watystów z demokra­

tarni~ 
-::--

Afera ks. Windischgraetza 
oczyŚciła at~osferę poli­

tyczną w Budapeszcie. 
Budapeszt. w luty m. 

Artykllł hr. Karolyiego, kfó;-y wyP!) 
wiada się za spółpracą k(lilSen" <:iy­
stów z demokratami WYVr OLll Cf.romi1l 
wrażenie w węgierskich kobclI poli­
tycznych. 

' Znaczenie jego potęguje się bardziej 
z uwagi na fakt, że przywódca konser­
watystów do tej pory przyglądał się 

milcząco na walkę demokratów prze­
ciw rządowi nacjonalistycznemu. , 

Demokriici węgierscy dopiero w 0-
, śtatnim czasie przeszli do opozycji. a to 

.wtedy, gdy się przekonali, że rząd wę­
gierski nietylko że darzy sympatją fał­
szerzy pieniędzy, ,ale udziela im jeszcze 

. swego poparcia. 
Znamiennym jest fakt, że hr. Karolyi 

• 

.,EXPRESS NIEDZIELNY" 
----------~----~~~~~~~~~~~~-------- ,------

Cuda zimy. 
Zamarznięty sta­

tek rybacki w 
iednym z port6w 

holenderskich. 
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Pros-ok i tlieryjny we Włoszech. 
Szczęście, jasnowidzenie czy " przypadek. 

-71/ ---

, występuje również bardzo ostro prze- k led F· 
ciw fałszerzom pieniędzy francuskich i Całe Włochy oszalały na punkcie sromnego inwa l y Z Ogl, 
atakuje ' prasę nacjonalistyczną, która kt ' d d d' , h I' I terlej 
broni Windisch-Graetza i twierdzi. że ory ma ar o ga ywania nUmerO\V wygranyc OSO\\I na o • 
tylko socjaliści winni są, iż wykryto ca Prorok loteryjny Torraca, jednoręki ma sztuka udał się przy stole gry w Mo-

, tą aferę. . kaleka. z miejscowości Poggia, stal się naco tak że w jeden wieczór rozbił bank 
"Co to jest za rząd - pisze dalej hr. w ciągu jednej nocy najslawniejszą oso- Człowiek ów byl najmocniej przeko-

Karolyi, - który nie wie co czynią jego bistością vVłoch. nany, że \vynala~t niezawodny system 
ministrowie", Jak donoszą, mieszkańcy Poggii, gra gry w ruletę. Dopiero następna nieuda­

jący na wskazane przez niego numery, na próba, przekonała go, iż się myMI. Je­
Prezydent ministrów chce zatuszo- wygrali w krótkim czasie 8 miljonów go jednorazowe poviodzenie bylo dzie-

-'Vat, tak wielką aferę fałszerską, która lirów. łem przypadku. 
wywolała wzburzenie na całym świe- Setki listów nadchodzi codziennie do Matematyk może z ołó"vkiem w rę-

. skromnego domku inwalidy, który z led ku obliczyć granice pra\'1.:dopodobień-
Cle·Hr. Karolyi jest rzeczywiście p,olity- wością umie czytać; wiele godzin dzien stwa odgadnięcra pewnej liczby przy 

nie spędza on nad odcyfrowaniem naj- grze na loterji. 

ty ż przepowiednią, ule będzie juz moi­
na odrzucić powodzenia włocha jednem 
słowem: przypadek. Prawdopodobień­
stwo tym razem jest jeszcze mniejsze, 
mniej-więcej przedstawia się tak, jak 
jeden do kilku setek tysięcy. 

Wszyscy więc z niecierpliwością o­
czekują na wyniki. Gdy i tym razęm 
uda się kalece z foggii zedrzeć zastonę 
z bogini szczęścia będzlierny musieli ,przy 
znać, że znajdujemy się przed jakimś nic 
zwykłym fenomenem. 

kiem czystej wody i dlatego odżegny- bardziej czarownych propozycji. Okazuje się; że bylo piętnaście tysię 
wuje się od fałszerzy. Jest to konserw:a Każdy praWlie obiecuje mu góry z10- cy razy pra\vdopodobniejsze, że się my Z d' , 
tysta, który nie ma nic spólnego. z re- ta, o ile zgodzi się on pracować wyłącz l ;, niż że zgadnie naprawdę. A Torraco ga ~. * • 

, ; 

akcją. nie dla niego. Prorok sam nigdy nie gra, się ni'e ornym i mimo to byłoby zawcze 
Reakcja tak często lubi kryć się pod jest on najmocmej przekonany, że gdy- śnie mówić o darze jasnowidzenia szczę Rzym, 13 lutego. 

by jeden, iedyny raz zagrał osobiście, śliwego kaleki. , kdnoręk.i kaleka Torraco z San Per-
płaszczem konserwatyzmu, a szczeg61- straciłby momentalnie dar przepowiada Istnieje we Włoszcel] z piętnaście ty dinando, obok Poggii, który przez kilka 
nie na \Vęgr:zech. _ . • nia numerów wygrywających. sięcy ludzi, którzy sądzą, że są zdolni ostatnich tygodni przepowiadał SWY1ll 

Być może, iż obecnie na Węgrzech Pani Portuna będzie mu tylko tak dIu do przepowiadania liczb w grze na 10- przyjaCiołom na jakie numery mają sta-
po smutnych doświadczeniach nastąpi go posłuszna, dopóki zadowolni się rolą terji; z tych piętnastu tysięcy Judzi sztu wiać. tak, że wygrali part~ miJjonów Ii-

Pewne otrzeźwienie i życie politycznie doradcy. Między listami, które przyno- ka ta udała się jednemu - Torraco; pra rów - znów wczoraj osiągnął l1adzwy 
si mu codzienna poczta z najrozmait- wo przypadku nie zostało jeszcze zIarna czajne skutki. Oba numery \\-skazan~ 

oczyści się od naleciałości 'i patrjot6w szych zakątków Włoch - znajdUją się lle jego udanemi przcpowiedniami. przez niego - 'wyszły. Obecnie prawie 
w ro~zaju Windisch-Graetza:. rówlliież listy od instytucji pieniężnych, Obecnie ma się odbyć prawdziwa calcSan Perdinando obsadziło' numery 

Spółdziałanie konserw'atystów z de znanych banków, towarzystw akcyj- próba ogniowa: ciągnienie rozstrzygnie. ',,"skazane przez Torracę i z rżenien1 

nych ~ t. p., które obiecują prorokowi Gdy i tym razem cyfry będq się zgadza- serca oczekuje na ciągnienie. 
mo~~a~mohb~d®rnwb~~~n~~~orna~OOQ~zo~~~~WY .d~!4~W~~~~~.~~~~~.~L!i!a~~~=~~~~~.~~~~~~!'~~~~~~.~ 
kłem nowej ery politycznej na W ę- granej, ale i wysoką miesięczną gażę. = 
grzech. Mieszkańcy Poggili starają się go za 

Okazuje się, że wykrycie afery fat- trzymać u siebie za wszelką cenę: zarzu 
szerskiej miało również swoje dodatnie cają go pr~zenta.mi, w ty.ch dniach po~ 
strony gdyż przyczyniło się do oczy-' d~~no zawJadoml~no go, ze p~dczas naj 

, ~ '" bl1zszych wyborow na burmistrza. on 
szczet1la atmosfery polltyczneJ l stwo- będzie pierwszym kandydatem. 
fzytO podstawy do porozumie'nia dwóch Torraco nie powziął dotychczas żad 
zwalczających się obozów o przeciwnie nego postanowienia, ale jest możliwe, że 
kratkowych programach politycznych. zostaf!ie on w PoggJid'. Sława takiego pro 

roka Jest rzeczą kruchą; starczą dwa, 
Oczywiście jest to dopiero początek te trzy nieudane proroctwa, a rozgłos nik-

~'o ' wielkiego dzieła politycznego, jakie nie, jak bańka mydlaną. 
ma się dokonać w najbliższym czasic' , CZY , fakir liczbowy w foggii ma 
na Węgrzech i zapewne zarówno kOI1- s~częście, czy jest pr~w~ziwy.m pro~o­
, •... . ; lnem? Czy jJowodezme Jego Jest dZle­
s:r~atYSCI, Jak ~ _demOkracI będą_ mu- lem przypadku, czy darem jasnowidze-
SIeh zwalczyć me]edl1e uprzed~ema za nia? Pytanie to jest nielatwc do roz­
nim p6jdą razem do przyszłych wybo- strzygnięoia. Ale z tego co dotychczas 
rów pod hasłem oczyszczenia atmosfe- ~loniesj'ono_ z Włoch, wiadomo nape\:yno, 
ry politycznej na Vvęgrzech i przywró- zę w ;rzech wypadkach zgadł Ol~ hc~-

. . t' t· ' - by, ktore potem wyszły podczas ciągnIe 
CCI1la pans wu Jego pres IgC LI zagramcą nia. 
utraconego wskutek ostat'1iej afery fat- Obecnie obiecał komuś znów wielką 
~;zerskiej. \ v .. ,.,. .. .,,,,, "'lIP?-.r 1 - ' --- ____ __ , ~1 _ 

Akcja hr. Karolyiego spotkała się z Pl' 

\viełkim uznaniem 'wśród szerokich b-e' 
warstw spoleczellshva węgierskiego i ob 
popierana jest przez całą prasę konserwa lic 
ywn<l oraz demokratyczną. R. W. jes 

nia 
POl 

I • 

Wyspa Korsyka •• iedzie" do Włoch'~ 
---:0:'---

Oibrzymla Siła lal morskich rzuca, lak korl< gm\ 

potqżneml złomami ska/nem!. 
"Mało kto ma należyte pojęcie - po 

wiada pewien inżynier portowy - o ol­
brzymiej sile fal morskich, które napo­
tykając przeszkodę, wytwarzają niepo­
mierne ciśnienie, dochodzące, jak stwier 
dzono przy pewnych latarniach mor­
skich do 3 i trzy ćwierci tonny n~ stopę 
kwadratową. Budowniczy portowi mu­
szą oczywiście fakt_ ten brać należycie 
pod uwagę, licząc się z tem, że giganty­
czne głazy rzucane są przez rozkołysane 
masy wodne - dosłownie jak piłki. 

W zatoce Biskajskiej w południowej 
Franc;;_ 7n:.n.,; "T ;7p"h'''h h,,~ .• ~ ____ L' _L 

lach szerokości i trzech calach grubości. 
W ciągu jednej nocy blok przez gwał~o­
wny napór wody przesunięty został o' kil 
kanaście mętr-ów w kierunku basenu por 
towego, a potężne sztaby żelazne, porwa 
ne niby nitki! 

Niektórzy geologowie twierdzą, że fa 
le motskie swoją bezustanną, wiekową 
pracą zdolne są dyzlokować nawet całe 
wyspy. I tak francuski uczony Helbron­
ner, stwierdził, że wyspa Korsyka w cią­
gu ostatnich stu lat "przesunięta" zosta­
ła o całe 33 stQPy ku wschodowi, zbliża­
:- c. się tem samem ku \Vłochom, 

~sada grecka zniszczona 
f'rzez trzęsienie ziemi. _ 

Cżłery osoby zabite. 
Ateny, 11 lutcRo 

Grecką wyspę Taska nawiedzHo 
·,zoraj gv.'-altownc trzęsienie ziemi. 
Ire zniszczyło. niemal doszczętnie 
~ś Antimachia. 
Pod gruzami walących się domów 
tiosły śmierć 4 osoby. wiele iest ran­
:h,. , 
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Żebrak: Maźę grosika dostanę, łaskawa pani? •. 
Pa"i: tne' .. Jestem przeciWko zebranini.eł 

" teb!~k: Do brze, niech mi pani da sto 4olarów, 
sk'eplk' l przestanę żebrat.. ' , -założę sobie 

"Ruchome herbaciarnie" nil rynkach 
są siedliskami 'chorób zakażnycJJ. 

Władze sanitarne powińny z~iI<widować, 
proceder sprzedawców gorącej herbaty. 

Lódź, 14 lutego, I nic byli przykuci do swego wozu, od któ 
\V dni targowe t. j. we wtorki i \V rego, przecież nic moga odstąpić ani na 

piqtki już o północy poczynają zjeżdżać chwilę. 
do miasta \vozy j furmanki z okoHcz- Skqrzystali z tej niedoJd chfopó\\ 
nych' \vsi. skąd chłopi przywożi:ł, swe p~'zyjezdnych i straganiarzy przedsi ę-
produkty na sprzedaż. ' blorczy "bissnesmcni", którzy już nad 

Całą noc stoją biedni sprzedawcy, tanem w~~lIszaj,~ n:1 m~ l:;.tO 'f ' "ruc:ho-
i " t d d ' mą lrerba~larnlą , składaJąq SJę na z mme I częs o po eszczenł. 

przykrywając się od biedy przywiezio- z brudnego, zakopconego czajnika 
ną płachtą, która nie za~tąpi w żadnym jednej niewymytej szlanki i 
razi,c dachu nad głową i ciepłej pościeli. oodeirzanego wyrob b ł k, 

N· , d' " " hl Ą u u e , le WIęC zlwllego, ze o sWlcle c 0- d' '" . 
pi CZj.lją. się zmęczeni oraz zziębnięci i ~a ~l,ewan~ch n.!enadaJąceml SIę do SPD 
z chQcią zjedliby coś ciepłego, gdyby zYCJa ,spe~Jała~l1l. 

ZZlębr,uęta l głodna klijentela z rado­
ści-ą wita 

.' W ODMĘCIE WIELKOMIEJSKiEJ DEMORALIZACJI. 
mniej niż skromną "herbaciarnię", 

racząc się niewyraźnego koloru herba­
tą i bulkami, niczem nieprzypominaia-'. . ----...:...; 0:' ,'--

---..,.:0: 

cemi wyrobów piekarskich. . . 

Nadto troskliwi właśoiciele tych ga­
stronomicznych zakładów o godzinie 
dwunastej w południe uprawiają na ryn 
kach łódzkich 

Zbrodni~rz_ jest ~ykol,eleńcem. Został' are~ztowany. . sprzedaż gOIlących potraw, 
. przyrządzanych w domu w warunkach 

Łódź, 14 ,lutego. , Szelikowski odpro\vadzit ją wów- dokonywał na niej czynów lubieżnych, 
W dniu wczorajszym gruchnęła czas do mieszkania przy ulicy \Volbor- nie zważając l1a płacz i krzyki rrialeń- conalmniej niehygjenicznych. 

wieść o straszliwej zbrodni popełnionej skieJ 1. W tym czasie państwo lfachciar kiej istoty. ' ! . Nie ulega najmniejszej wątpLiwości 
w , domu przY uL \w'ólborskięi, l. Piętna... scy bY,li na: mieście. Po dQkonaniu . zbrodniczego czynu że te czajniki i kotły • 

~stoletl1i chłopiec; AI1er · Szenko\vski ' W: mieszkaniu ' był jedynie sześcio- ch~oPie~ ~ciekł obawiając się odpo\'vlie- . są gied1isldem zaraźliwych chorób 
zgwałcił j rzy)etnią dziewczynkę' w mie- letni chłopiec, który bawił się w kasie dZlalnoscl, . na co jednak d J. h d" d ' 
<;zkaniu jej rbdziców Pachciarskicb. ' ze sw-ą kilkumiesięczną siostrzyczką. Gdy po godzinie 3-ej przvbyli do mie;". ?,LX~ czas <? POWIC :ue 

k · , t P h' - l' CZYl111,kI UlIC Z", l oClIy uwagi N .. t d l' ' T ' ~ t d 52 'ama pans ,l,'O ac CI:1.rscy zasta 1 , . , ~ ,' 
. " a mIeJsce przes ępstwa li a l SIę re Ymczasem przybYtY umieśch ziew swą trzyletnią córec-:r',c'ę. J'''C 'l, '',Cą cI'cho. Ko.mlsJa ~an,l tartla, magist,rackiego 
pareterzy "Exprcss1..l" i - oto co stwier czynkę w innym kącie pokojU przy lóż- ~ .,,, d t d 
#ilj: .' ku. Zwyrodniały chlopi'ec począł roz- Przerażony braciszek. począł wy ja- wY, ZI:'l u .~ ,rowJa p~)\vmna zmntel:eso-

Sk 
, ' , 1 d b' , d' k s'nl'ac' rodzl'com o dZl'vv"'lle'l' !';.cenl'e l<to'r'cl' wac,sIę Plz\g?dl1ynll sprzed,~w,caml go-

. , rom ue TmcszKanKO je nopokojowe Ierac Zlec o, b ,< "dk' , . , "I rące.l herbaty II albo POst<l.WlĆ lm pewne 
należące do dorob, ne,sw handlarza Jakó- Trzyletnia Pela przerażona brutal- 1'1 sWJa lem, warlltlk' h ' . ' . d kt ' h , Z D ' '" k t l' 't n' ' l yg,l~ l llczne, na - oryc 'wy-
ba Pacllciarskje~o. \V mieszkaniu zada- noś~ią \vybuchnęTa płaczem. ~ drugiego , ,ZH~C o po, s ,rasz;lwym 'Ws rZ<J~sI1le- konaniem cZliwaiybv rI, d' , "'1', ' , 
jemy . zgromadzoną całą rodzinę, która kąta spoglądaJ na tę straszlh"'ę scenę mu flzycznem I moralncl11 rozchorowało . \\ a ze P,I IIC:\ me 
ód d\\iuch jaź dni przyUoczona straszli- sześcioletni jej brat. og-arnięty przestra- się, Leży ono obecnie w mieszkaniu albo zabronić , im Hm'a,d,3r ia szkoc11i. 
,wem, nie ~)ZClęściem nic \vychodzi z do- chem, Przycisnąl się do śoiany, bojąc swej babki pod opieka. rodziny j lekarza, we~o dla zdrowia procederu. 
mu. się poruszyć.' O zbrodni zameldowano policji, któ- ,Ażeby jednak nic pozbawiać straga ... 

. Przedwczoraj o godzinie Z-ej popo- Tymczasem młodOCiany zbrodniarz ra aresztowała przestępcę: hwrzy gorącego napoju należa10by 
fu~up.~c~ar~~~c~~~z~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~,~6~_~~~~~~~~~ ~~~~~~~ą~da~~ 
mu odprowadziła swą trzyletnią córecz- n.~ 'rynku w wan!nkacb możliwie bygje 

~l~~~~ł~oJ' pm,r~ytkiut~~j\~gi~~~~~J·e~.za- 'Z FJ'LMlJ DNIA. nICznych, - ab-
,j l c;eaaz=awm:a:UilWi'IiM+!M łMwa __ 

Dzjewczyn~a, pozostała na podwó-
rzu. bawiąc się z dziećmi. Gdy przez K I d · t I 
cbwiię znalazłp. Slię sama, \,,~6wczas pod ugegszwanc.- zen e men • 
. szedł do niej 15-lctrJ chłopiec Szerrkow­
~1ti i wda! Się z dzieckiem w rozmowę, 

- Szcnkowski, zamieszkały przy ulicy 
Spaccrowej 18; był swego czasu termi­
natorem w ~akladZlie fryzjerskim, nale­
t-'cym do sźwagra Pachciarskiego, Rot ' 

PAN KUGELSiWANC JEST DŻENTELMENEM. 
ON ZA wsze LUBI SIĘ POSTAWIC. 
Fl.JNDUJE PANNOM, ILE MOŻE, 
CHCAC TANIA'! KOSZTEM SIĘ ZABAWIĆ. 

'i'ł3.na, Obiecujący ten młodzian, urwis i ALE JUŻ DZISIAJ FORSY NIE1''lA. 
awanturnik, wydalonv przez dwoma mie C 
siącami z zakładu iryzjerskiego, włóczył WIĘC, JAI( TU ZROBI Z KONWENANSEM? 
się ostatnio bezczynnie: IDZIE NA RANDKĘ J OCENIA " , <' 

Myśl dokqnania zbrodnńczego czynu W MVSLl ZWYCIĘSTWA SWEGO SZANSE. 
tla malej dziewczynce nasunęła mu się I 
widocznk już przed ujrzeniem dziecka O STRfJKU KIN PRZYPOMNIAŁ SOBIE 
na podwórzu i musiał widoczn:ie na nie J ZMIĘKŁA Ml.l STRAPIONA AUNA. 
czatowaq. . . ,- ,,0, P ANI. RZECZE DO SWEJ LUBEJ. 

Mial bowiem przy sobie książki z 0-·' MOżE PÓJDZIEMY DZIŚ DO KiNA? ..... 
~raz.k~~i i por:tmonetkę, któremi pocZął ... U F .... 9łM!i!iiiiiI!'i •. 'fmi!ł.LLaE'dl~~il$&iIiilii'łli ............... l!i-As Pik. 

le kUSIC. , '. " , " - ,---
Trzeletnią Pqlę,: zainteresowaty oka­

~ne jej przedmioty. Dziecko poczęło u­
śmiechać się do chłopca, 

Widząc, 'ii zdobył sobie jej zaufanie 
Sze!1kowski' ząprQPonowal dz.iecku, , ż~ 
odprowadzi je 40 domu,. . 

. Dziewczyąka zg9dżlita się na to chęt-
n1e. ' ... 
., ~ j zw· .... 

, I 

- Wcale niczły iest tell Rembrandt. 
tylko szkoda. że taki stary_o 

Robotnik w fabryce . chemicznej 

wpadł do kotła z wrzącą wodą. 
Łódź, 14 lutego. 'Wrząca woda popatZ1,ł'a mu całe cia-

W dniu wczorajszym w fabryce prze lo, 
tworów ch.emicznych Seweryna Gold- Koledzy nieszczęśliwego robotnika 
mana przy ulicy Kilińskie,,g(!) 99 miał m.iej przybyli mu natychmiast z pomocą i. wy 
sce sctraszIiwy wypad, ek ciągnęli go z kotta: 

Miatkowski poparzony 7, pęcherzaml 
Jeden 'z robotników Stanisław MiaL J1a ciele wił się w straszliwych bólach. 

kowski przy naprawie kotła napełnione Zawiadomione o powyzszym pogot~ 
go wrzącą wodą stracH równowagę i sto I' wie przybyło na miejsce wypadku, Ofia 
czył się 'do kotła, Rozległ się straszliwy Tę poparzenia w sŁanie grożnym :>dwie 
krzyk. ziono do szpitala Pozna.ńskich, 

'Plech leciał" " . na "Osramy" 
i ., wleciał" do aresztu. 

Lódź, 1:: lutego. 
Pan Antoni Piech, zamieszkały prz\' 

ulicy J. 'awrot 10, znalazł sobie orygInal .. 
ne źródło zarobkowania. Zgłaszał się bo 
wieJ:P. do firmy Bruno Groszek przy uhC) 
Piotrkowskiej 240 oświadczając, iż firma 
T e,odor Hipper przy ulicy Skorupki 5 po 
lecHa mu odebrać dla niej żarówki, 

Pan Piech przedstawiał odpowiedni~ 

• 

zaświadczenie firm}T i żarówki wyd:!tw&~ 
no mu bez uiszczenia go należnej sumy, 
zapjsując na rachunek Hipera oclpowied I 
nią kwotę. 

Jak się jednak okazało Piech fałszu­
waJ podpisy tej firmy i w ten sposób ~)­
trzymywał żarówki. 

Pomysłowego gościa aresztowanv, 

Zwrot \\I ~praWiC mai!1ta 
Skrzypczahit 

Czyżby zemsta kobiety? 
Prze dkilku dniami donosił "Expres~ 

o aferze majstra Skrzyp czaka, Obeł;nje 
w sprawie tej nastąpił zwrot. W red!ł!'­
cF naszej zjawił się Skrzypczak, który 
Ole był, aresztowany i oświadczył, 1~ 
padł ofIarą zemsty, a wszystkie zarzuca 
ne mu przestępstwa nie miały nigdy miej 
sca, ' 

Wczoraj zaś zjawiły się w redakCJi 
..Expressu" p.p. Irena Kulesza, Karolina 
Masłowska i Zofia' Cytońska i oświad­
czyły, iż zeznania Ireny S., jakoby one 
były zgw~łcon~ prz~z Skrzypczakil S4 
~epraw~zI~e. ~adne} z, nich .Skrzypczaj{ 
me zrobIł nIC złego l me mają one don 
niego żadnych pretensji. 

Jak się "Express" dowiaduje, w ~pra 
:vie tej odnośne władze prowadzą dalej 
sledztwo celem wyjaśuieflia tej skompli. 
kowanej sprawy, 
~_ .. wu;;:;;;.;;;:m;;g M4W4W_ 

',- .Tak pan znalazł swą żonę "\Tezo­
raj po 1Jowrodc do domu? 

- D:z.ięli.uję, dobrze.. Tylko nie 
wiem .lak znaJllzlcm drogę do dotliu •.• 



~.4. 

Ostatnie 
Swi,adek, który 

-

d
o 

Dl 
widział 

prOCESU BisplIl,gll. 
oskarżonego krytycznego dnia 

z rewolwerem·.w ręku 
Książę · przeczuwał .katastrofę na dłuższy czas przed 

. Warszawa, 13 lutego 
Kulminacyjnym punktem sensacji 

dnia wczorajszego bYłO 
zeznanie -Karola Marnałk3 

Gajowv Stan ; słavJ 
Orlnan. 

obecnie kupca w Warszawie, a dawniej W dalszym cin,gu badań świadków 
zastępcy naczelnika ,wydziału śledcze- zeznaje ' 

go policji pctersbllrs!dei ' . główny gajowy w lasach ksiącia Stani-
sław OrmaD. 

- Widziałem księcia i Bispinga. wje 
' dżających do lasu - opowiada świa­

-.lek. 
Między godz. 2-4 po pot. znajd owa 

!cm się 
n parę kilometrów od miejsca przestęp-

stwa, 
·:trzałów nieslysza1em. 

Widzialem ostatni raz księcia 
o godz. l2-ej w poło 

Mów iłem, że tylko 
BJsping zab U .. 

Głębokie wrażenie s{}tawia opis 
świadka, tyczący się pojawienia Bispin­
ga u zwłok księcia: 

Wszedł, gdzfe był katafalk (w salo-
W dalszym ciągu swych zeznań nie) i, nie oglądając Się, tnachinalnie na 

świadek Stan islam Orman opowiada: sekundę 
Gdy po znalezieniu trupa księcia nie 

wykryto drugiego trupa - Bispinga, 

ukląkł i natychmiast wyszedł. 
Prokurator: Jak to długo trwało? 
Św.: Może 

mówiłem, że tylko Bisping zabił nie całe pół minuty, 
Dalej świadek telę tę swoją rozwija nawet ran nIe obejrzał u zamordowane-

j usprawiedliwia w ten sposób: go. 
- Rozumowałem sobie, że ten szla- RzekI tylko krótko i węzłowato do 

chetny, dobry i przez wszystkich kocha świadka: 
IiY "książę pan" , :dóry zawsze wszyst- Proszę zaraz o konie - musze wła .. 
kich gości odprowadzał na stację, nie dzy donieść gdzieśmysi'ę rozstali z księ 
mógł być ciem w lesie. 
tak niegościnny względem pana Bispin- Miał prz'ytem p. Bisping pretensję: 

ga. Po co go telegraficznie zawiadomiono o 
Książę tym fakcie. 

ki edy mi mówił, żebym pilnował ludzi, 
sadzących sosny, ponieważ odwiezie 
po 0ąiedzie' p. Bispinga do stacji i przy- nigdy 
jedzie do mnie. nie miał zwyczajtt zatrzymywać się po 

NastępnJe Bispimt OPOWiadał i o tem 
spotkaniU w lesie oWych ludzi z wóz­
kiem i, o tern. że Widząc, ii rozmowa 
księcia z owymi ludimi, zakrawa na 
dłuższą historję - . 

O r d \f t'" a • _" h ...... i :.. ... u"aQ 
na ławie oskarżonych. 

Jedynym zabójcą jest 
Bisping. 

~wiadek ten wydelegowany był do 
Warszawy bynajmniej nie w związku z 
plotką, że 

Kiedy długi czas księcia nie widzia- drodze dla rozmówek z obcymi -
tern, udałem się do p. Dażwańskiego z zwłaszcza gdy wiózł gościa 
zapytaniem, CZy książę nie wyjechał do P. Bisping (będąc już w podejrze-
Warszawy. niu) mówił do grupy ludzi, że oto książę 

Wobec tego, że go nie byto, udałem spotkal jakoby w lesie 
się z innym gajowym na pos~ukiwania i jakichś 2-ch czy 3-ch ludzi z wózkiem 
znalazłem je~o trupa, na którym nałilczy i do nich przystanął. 

lem 17 ran ciętych. . Tu świadek, wzięty w krZYżowy 0-

Udałem się do policji w nocy, aby ją gień pytań przez obrone, kategorycznie 
o tern zawiadomić, i wyraziłem przy- oznajmia: 

opuścił księcia. 
Opowiadał p. Bisping takie, 

że słyszał krzyk, jakiś, 
ale sam nie wrócił już do księcia. 

Świadek przerwał wtedy p. Bispin­
gowi ze zdziwieniem: 

A dlaczego się pan ule wrócił. sły .. 
sząc krzyk? puszczenie. że jeśli księcia zamordowali _ Wysoki Sądzj~! 

był rozkaz z Petersbut-ga - zamordo.. bandyci, to Jestem chrześ~ijanilnem .. katotikiem ; 
wania księcia. musi być tutaj ł trup p. Bispinga; obchodzi mnie bardzo sumienie. Wiem, 

Na to już świadek nie otrźymał odpo 
wiedzi . . 

d l jtlpnakże nie odnaleźliimy drugiego tru że. ru·etylko tu J·estem Obowl·ązany, ·po· iecz w celu przeprowa zenia kontro i , 
o mord teresiński. , pa. . . wykonaniu przysięgi, mówić prawdę 

Oczywiście ..:.... mówi śv.-iladek ...:.. te 
wobec takich okoliczności, powziąłem 
podejrzenie stanowcze, 

S'\viadek miał zbadać rządców, loka prok~at~r: CZY. Cy.~u:s~\ - g:J~- wobec Boga i sądu, ale wiem, że i tam 
j6w, włościan i wogóle ~y - m .WI. panu, ze WI ZIa ego ma odpowiadam przed Najwyższym i dlate 

że to uczynił Blsplng. 

Jak pan BISpmg go liczę się ze słowami w tej sprawi'e 
ludność miejscową nabijał rewolwer p~zy księ~i~? Spowiedź ta przed sądem _ wy;ar 

Dalej na różne p~tania obrony świa· 
dek dodaje: "Okropnie mnie zdziwiła 
ówczesna wiadomość gazeciarska, że 
księcia mieli zabić dwaj 'bracia, 
mszcząc się rzekomo za jakiś stosunek 

(Jietylko na gruncie dokonania zbrodni. . Św: Orman: Opo~Iadat mI, ze. W.l- la wrażenie. W końcu świadek dodaje; 
ale. • duał, Ja~ .drUgIegO dma pobytu kSIęCIa _ Po co miałem umawiać się z in-
w Grodme. Stanisławowie I Szczuci- w. Teresllue, nemi osobami: cala ludność przecie, jak 

nIe ' Blsping stał za krzakiem i nabijał rewol jeden mąż miłosny z gruzinką. 

Świadek badając sprawę bynajmniej wer; 
nie ustalił, aby ona miała jakiś podkład bylo to w chwili, kiedy książę zatrzy-

polityczny mał konie od powozu przez wlożenie 
i nie nadawano mu z góry żadnego kie- kija w szprychy kota; książę nigdy ko­
runku badania. ni nie uwiązywał, a zawsze w taki spo­

Szło tylko o skontrolowanie, czy nie sób zatrzymywał powóz. 
ma śladów innych -:- . Ponieważ świadek niezupeInie do-

nietylko w kierunku winy Bilspinga kradnie odtworzył ten moment swoich 
Innych jednak wiadomości - mówi zeznań z pierwszej instancji,-

świadek - prócz tych, że sąd postanowił je odczytać 

wskazywała tylko na Bisp.!nga. 
Książę nie miał literalnie wrogów, 

wszyscy go szanowali 1 kochali, rewol­
weru nigdy nie nosil przy sobie. 

Znowu Orała. 
$wiadek Jan ZamOjski opOWiada, i~ 

rew~~:~~ni~ie~~~~pnego świadka były w dniu krytycznym był w Warszawie. 

$wiadek Piotr Cybulski, wa:'o. księżnę pOjechał do ·:Aleksandro-

Rewolwer w ręku 
oskarżonego. 

jedynym zabójcą łest Bisping, Mówiąc o kuli znalezionej 
{lie zdobyłem choć rzucano wóV,f:zas o dwa kroki 04 miejsca zbrodni, 

były gajOWY W Teresinie. Dalej świadek zeznaje: 
' obecnie leśniczy, uprzedzony przez Kiedy przyjechała, powiedziałem jej 
przewodniczącego o świętośći przysię- . b t l Ic najgorsze 

różne podejrzenia. - świadek podkreśla, że strażnik ziemski 
czy to na Oralę, czy też na szofera Pola opowiadał mu, ii przechodząc w tern 

Następuje cały szereg pytań: miejscu, 
Prokurator: Badał pan Oralę? zgubił kulę rewolwerową 
Świadek: ale ja - dodaje świadek - żadnej kuli 

Nie pamietanJ_ nie znalazłem, lecz gilzę wystrzeloną i 
Obrońca: Czy świadek kopał ziemię nabój zardzewiały, które wręczylem 
Świadek: sędziemu śledczemu, czy _ 

Nie pamiętam... prokuratorowi Herszelmanowi. 
Obr.: A może kulę znaleziono, świa- Przywołany • 

dek nie przypomina sobie? b~ prokurator Herszelman oświadcza 
Świadek: Mnie nic doręczono. Ja wogóle nie 

Ach. tak przypominam sobie... wdawałem się w prywatne rozmowy ze 
Obr.: Kto towarzyszył świadkowi?, świadkami. 

Św.: Mój pomocnik Piotrowski. Osk. Bisping: 
Obr.: Jakiego kalibru była kula? Ja proszę, wysoki sądzie, by ostatnie to 
Sw. Zdaje się, że nIe Mauzera. zdanie p. H'erszelmana było zaprotoku-
Obr.: Ale o kuli w protokule świad- łowane. 

ka niema mowy? Tu odczytują dawne zeznania świad 
Świadek: ka Ormana, który miał ustalić, że po za 

. .. 'ł d' f 1 ze y przygo owa a Srę na . 
gI, OpiSUje szczego y ma era 11ego mor Wt d k kn l . 
d dk 'l" tk . t e y rzy ę a. 

u, po res aJąc, ze WS~ys o parnIę a .. Zabito go, pewnie to zrobił bażantar-
jakby ~o w~zor8J było nik Orala". 

Będąc w leSie, rueopodal, Zwrócilem jej uwagę, te powinna 
widział wręILu Bispinga rewolwer. donieść o tem władzom, ponie\vaż po­

Gdy Bisping zoczył świadka, w dejrzenia rzucaja, na Bispinga. 
mgnieniu oka go schował. Tak op a, jak i jej syn p8krzyknęli, że 

Widział dobrze, to niemożliwe, bo 
jak BJsping rewolwer ten nabijał. Bisping był nąjbliższym przyjacielem 
(Oczywiście w tym momencie nicze _ księcia. 

go nie podejrzewał świadek). Było to w Słyszałem od brata zabitego ks. Ksa 
zagajniku. were'go, że księżna po' przyjeździe do 

Sąd na wniosek obrony ustala, że Teresina nie mogła znieść obecności 
sąd okręgoVvy" uznał, że Orała. 

krzaków nie było w tern mlejscu. Książę w r. 1911 opowiadał mi, że 

Świadek: Krzaków, moglo nie być, musi wyjechać zagranicę bo 
bo to był zagajnik - mIody las, drzew- zagraża mu coś tutaj na miejscu. 
kc różne. ** 

* 
Niema. b6jstwie znaleziono (po przesianiu zie- B so"n sł S ł I k' 

Obr.: Dlaczego? . mi), oprócz gilzy i naboju _ również ~ J g V Z a < r z y • 
Na dziś pozostała już tylko 

mała garstka świadków, 
którYCH zeznania .zakończą zapewne po 
siedzenice warszawskie .przed udaniem 
się do Teresina 'dla 'zbadania terenu 
zbrodni • 

Świadek: lancet, 
Bo zapomniałem. On~1i nigdy nie podejrzewaliśmy o zbro 

Obr.: Proszę o zaprotokułowanie te cJ.nię 
go. '- dodaje świadek. 

Świadek Mikołajczyk, 
były szofer księcia, 

obecnie kasjer w Stanisla wowie, rozwo 
dzi się dość szeroko nad całą sprawą. 

• 
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R fi" f.ł • OZOO'n!CV Gór Kruszcowych. Zawody, o których SUi /lloz%m nUl śniło ... 
- 6-

--:0:-

--o -:0:- , _ Czyściciel" szampana. - Ustawiacz" wor-
Urządzona z komtortem ,ama wspołczesnych rozból- " • " 
ników. - Maszyna do oisania i konserwv_ - Okolica, kow złoła. - Hodowca ropuch. -: Zapalacz 
gdzie rozgrvwała się akcja t,Zbójców" Schillera. - zapałek.-Sprzedawca mleka oslego.-
Opryszek StiHpner. Ulica jego nazwiska, tablice pa- Zbieracz mchu. 
miątkowe. - Karol May, a Góry Kruszcowe. - Co 

można znaleźć w iesie mieisł<im? 
W Stanach Zjednoczonych, w kraju muszą jakby mur bez żadnych rysów. 

wszelkich możLiwości. istnieje pewna da Jeden tylko urzędnik zna tajemnicę tego 
ma, której zawód stanowi wyznaczanie ustawiania worków w ten sposób, że ża 

PIsma, wychodzące w Chemnitz, w I Ostatni przedstawiciele tego "fachu" imion dzieciom. Ogłasza w gazetach, że den z nich nie wypadnie. Tajemnicę tę 
Saksonji donoszą, że w tamtejszym 1es:e o których wspomlliano na wstępie, u- za skromną sumę pól dolara, gotowa jest zawodową powderza on swemu następ­
miejskim odkryto jaskinię rozbójników, mieli sobie życie urządzić bardzo \vy- nadać jakiemubądź dziecku stosowne cy dópiero w dniu, gdy odchodzi ;Ja eme 
urządzoną z prawdziwym komfortem, godnie. Droga do ich jamy prowadzi imię. Zdaje się, że zawód ten opłaca się rV'turę. 
opalaną, wyposażoną w wielką ilość przez gęsty las świerkowy. Niespodz,ia- sowicie... Niecodzienny też jest zawód wyra .. 
sprzętów domowych, ubraJ1, materjalów nie otwiera się pod nogami otwór 10- W związku z tern, opowiada pewne biania bujaków dla lalek. które wy twa­
maszynę do pisania, konserwy i t. d. - cbu, przykrvty dopasowanem dokładnie pismo anl!ielskie o innych dziwnych za- rza jedyna firma angielska. 
Rzeczy te pochodzą z rabunków, doko- wiekiem. naśladującem do złudzenia te- wodach. przeważnie w Anglji. Tak np. Rzadki też jest zawód hodowcy ro­
nanych w miastach i wsiach okoli cz· ren. Po drabinie schodzi się do jamy, w miejscowości Chertsey istnieje herold puch. Istnieje w AngIji park na ropuchy, 
nych. Nadto odkryto magazyn. w pobliiu zaopatrzonej w piecyk, przyczem dym kobieta ,niejaka p. Blaker, która od wie- które zakupują ogrodnicy, gdyż poży­
jednej z tamtejszych wsi, w którym zna odprowadzano w bardzo pomysłowy lu lat obwołuje głosem donośnym wszel teczne te zwierzęta niszczą owady, że­
leziono duże zapasy spirvtusu. wódek i sposób na powierzchnię. Około ścian kie rozporządzenia obywatelom mia- rujące na roślinach. 
likierów... - stoją półki pełne cennych przedmiotów sreczka. Istnieje też zawód zapalacza zapałek 

Strony tamtejsze, Góry Kruszcowe, codziennego użytku, pełne cygar i róż- Bardzo oryginalny jest też zawód a mianowicie w angi'elskich fabrykach 
mają od wieków już ustaloną sławę. - nych pożywnych rzeczy, jak konserw, I "czyściciela szampana". Urząd jego po- zapałczanych istnieje osobistość. której 
Tam królował "szlachetny" rozbÓjnik wędlin, masła i wódek. Odkryto tam lega na tern, że pozbawia flaszki szam- czynność polega na próbowaniu każdej 
Stiilpner Karol, o tamtych stronach pisy także saneczki, widoczn:ie panowie roz- pana tworzącego się w nich osadu, jed- poszczególnej paczki (?) co do jej war­
wał Karol May, tam Schiller umiejsco- bójnicy uprawiali w wolnych chwilach nak tak, że butelka nie traci nic ze swej toki, przez zapalanie jednej zapałki z 
wił akcję swego dramatu .,Zbójców".- sport. zawartości. Flaszki ustawia się korkami każdego pudelka. 
Istotnie też głębokie tamtejsze lasy pet- Policja stwierdziła, że mieszkańcami Ila dół tak, że osad osadza się na kor- Jest też sprzedawca mleka oślego. 
ne jam, gdzi-e tak łatwo można było z tej jaskini zb6jCów, byH dwaj zbiegli z kach. które ów CZYŚCiciel wyciąga szyb gdyż w AngIji są ludzie, uważający, że 
jednego państwa przechodzić do drugie więzienia chemnitzkiego włamywacze. ko i zrzuciwszy osad, wkłada z powro- od używania mleka oślego zależy całe 
go, poprostu prosiły się o to, by zalud- niejaki 26-letni Otto Brauer, pochodzą- tem. 'Wina nie ubywa and kropli przy tej ich zdrowie. 
nić je Janosikami. cy z Czechosłowacji i Ryszard Poller, manipulacji, a wartość jego podwaja się. Jest też w Londynie zbieracz mchu, 

W drugiej połowie XVllI stulecia:i który ma na sumieniu spory rejestr prze Dziwny też jest jeden z amerykań- który dwa razy w tygodniu wyjeżdża 
pierwszych dziesiątkach XIX osławiony stępstw, nieodkuDionych jednakże jesz- słuch urzędów w skarbie państwowym za miasto do lasu w odległości jakichś 
rabuś saski Sttilpner Karol, drwił sobie cze. Brauera niedawno aresztowano. w Filadelfji. Polega na tern, że jeden z 130 klm. za Londynem, zbiera tam różne 
tam pOIJrostu z żandarmów, a nawet z urzędników musi ustawiać wory, wypeł g-atunki i sprzedaje ie w mieści!' iako 
wysłanego przeciwko niemu wojska i .. Ii llZ nione złotem w ten sposób. iż tworzyć ozdobę. 
umarł na wolnośoi w 70-tym roku życia 
otoczony sławą "rozbójnika szlachetne­
gO", który napadał tylko i grabił boga­
czy, rabunkiem zaś swoim dzielit się z 
biednymi, przypominający pod tym 
względem rozbójnika Beskidów oięszyń 
skich - Ondraszka. Dziś w jego miej­
scowości rodzinnej, w Scharfensteinie 
nazwano jedną ulicę jego nazwiskiem i 
dziś jeszcze pokazują wśród skalokoto 
miasteczka Ehreniriedersdorfu sporą, po 
dwójną jaskinię, zaopatrzoną pamiątko­
wą tablicą. Znalazł się też biograf Stiilp­
nera, Tetmajer niemiecki - Kurt Arnold 
findeisen, któ-ry napisał- książkę p. t.: 
.,Syn lasów", wiernie _ spisującą fakty i 
legendy sttilpnerowskie. 

"' obronul honoru zmarJt31 motki 

popełnił ojcobó,jstwo 
i targnął się na własne życie. 

Dwadmeścia lat minęło od chwili. nigdy nie popełniła grzechu, o który ja 
gdy paryski inżynier A. Marseno roz- obwinił. 
wiódł się z swą żoną pod pozorem zdra Los zdarzył, ii bank wysłał młodego 
dy matżeńskiej. Marsena do Nowego Jorku, gdzie syn 

Zostawił małżonkę wraz z dwojgiem odszukał adres ojca i poszedł go odwi·e­
dzieci: 3-letnim w on czas filipem li kilktt dzić . 
miesięczną Ewą, a sam wyjechał do Ojciec przyjął go chłodno, a gdy syn 
Ameryki. wyjawił mu wolę swej matki, starzec 

Rozsądniejszy od StiiJpnera i współ­
czesnego mu Maya rozbójnika, był inny 
May, powieściopisarz niemiecki, który 
przygody swe przeżywał nie w lasach 
gór kruszcowych ale na papierze swych 

Opuszczona małżonka chwyciła się zaśmiał się ~ rzekł: 
ciężkiej pracy i dała d;oieciom wykształ - Nie wspominaj mi o tej niegodzi. 
cenie. filip skończył szkołę handlową i wej kobiecie, która skłamała nawet w 
jest urzędnikiem w jednym z paryskich obliczu śmierci. 

powieści. Przyniosły one autorowi duży - Widzę, że stosunki pani z mężem 
banków, Ewa zaś została nauczycielką. Obelga ta dotknęła boleśnie młodZiień 

majątek. Podjął rzemiosło PO Stiilpnerze poprawiły się ostatnio ... 
i Mayu niejaki Holz, który swój prze- - 0, nie ... Zgodziliśmy się tylko na 
mysł" rozb6jnIczy uprawiał PCJd flagą prowadzenie bójek i awantur w okre-
komunistyc~ną. ślonym dniu tygoduia... 

Pani Marseno umarła przed kilku ca. skoro zaś nieubłagany ojciec nieha­
mies1ącami. Przed śmiercią polecila sy mowal się w słowach i obrzucał zmarłą 
nowi, aby koniecznie odwiedził ojca I I obelga m, chwycił syn za rewolwer i za 
przekazał mu ostatni'e pożegnanie umie strzelił starca. poczem sam chciał po­
rającej żony. wraz z zapewnieniem. iż pełnić samobójstwo, lecz; tylko zrani! Slię 

~omaf2.J CVt;9oaturnieZo-ero(yeZI2!:1. 
t..Y 120 tle zOC1rzet:i../~raHl(}ZiJ.l7lfe!D 

ledwo dostrzegalnym rumlenccm. sam 
nie zdawał sobie sprawy, dlacze~o to 
pytanie komisarza Jaskólskiego zmie· 
szalo go niezwykle. 

- Panu idzie zapewne o pannę :"u­
basi,ównę, czy tak? .. - pytał, patrząc 

prosto w oczy detektywowi. 
- Tak jest. 
- Owszem ... Odziedziczyłem ją r6v.-

n'ież, jak się pan wyraził. 
- Czyli łączą ją z panem takie sa­

me stosunki jak z bratem ... 
52) _ Mniejwięcej - odparł sucho Kon 

- To jest mniejwięcej wszystko -1 - Czy iJnni krewni nie czuja się tym rad, mocno niezado\volony z tego wtrą 
rzekł PO chwili komisarz Jaskólski - co pokrzywdzeni? cania się Jaskólskiego w jego prywatne 
mogę panu w tej sprawie powiedzieć. - Nie mamy prawie wcale krew- sprawy. Komisarz jednak, nie zwraca­
Dalsze etapy śledztwa z wielu wzglę- nych. Rodzice nie żyją już dawno, ro· jąc na to najmniejszej uwagi, indagował 
dów muszę narazLe przed panem zataić. dzeństwa nie mieliśmy. Jeden brat (ljca dalej: 
Wzlędy - czysto służbowe. A teraz zmarł przed wojną jeszcze \V Melbour- - Czy jest to osoba lT,ocłlla zaufania? 
chciałbym zadać panu kilka pytalI. ue, a z dwuch sióstr matki, które dawno Pan ją pewno zdołał już bliżej poznać ... 

- Slucham _ odparł Sarnecki. już wyemigrowały do Stanów ZjcJno- -- W zupełności zasługuje na zaufanie. 
_ Ciekawią mnie przedewszystkicm czo~yc.h. je?na _ ~marta, a druga jest żo- Pomimo, że była tylko kochanką brata, 

sprawy majątkowe pańskiego brata. ną Jaklegos ml!Jonera .. _ Pozatem brat odnosił się do ni!ej jak do najbardziej le-
J . l' 'd . t . . l b d jak również ja jesteśmy kawalerami. ;::-alncj żony. Tak samo traktuję ją i ja. 

- eze I I zle o o, me wIe e ę ę C b t . l -' . ł' M6 -t t tk sposo' b arzecz móo-l w t· t·· . d ., M- - zy ra panS(1 me zWierza Się WI o wszys o w - ... - -
h ej ma efJl POWlC Zlec. I(,SZ- , I' t h . l' l' t I . . 11", ale nj.emniej· stanowczy. Razit~ go 

(ram od k'lk t l t -L d - . panu w IS ac z la (IC l') ros < Zyc;o- J 
~ l unas u a w on ynIe I z - II b . I 'ć d t k wych, z jakichś obaw? niezwy (e ta ezceremonja nos €' e '-
tego chOCiażby powodu nic mogfem się N' L t· b t tywa w bez!Jo§rednim traktowaniu tak 
bliżej interesować tą kwest ją- W li- - ie, me... iS y Jego y y zawsze 
stach donosił mi Zbigniew. że powodzi nacechowane optymizmem cztowieka, zw. "delikatnych spraw". 

zadowolonego w zupełności z życia. - No, starczy już lIa dzisraj tego 
mu się doskonale, o czem zresztą \vie- -- TCr<lZ proszę odpowiedzi-.::ć mi na hac1ania - uśmiechnął się pod wąsem 
lzą wszystko w todzi... 

nastęnujące nicdyskretl1c pyta1lie . pan Jaskólski. - Nie jest wykluczone, że 
- Aha... Pan jest jedynym sllkcL-- odZiedziczył po swym bracie nie -y jkO! 7a dziell, dwa wezwę pana do si·ebi'e. 

'rem majątku brata, ))raWda'f majtl,tek, prawda? - Proszę bardzo - odrzekł Sar· 
- - Tak... Twarz Konrada pc,1<ryla się lekkim I nercki i pożegnał się z komi,sarzerr.. 

S:tU • ..-... 

Wsiadł do czekającego nań przed 
gmachem urzędu auta i kazał zawIeść 
się do domu. 

- Ciężką robotę będzie 111ilGlt z tem 
wszystkiem Jaskólski - myślał. ćmiąc 
wyborne cygaro.- Sprawa jest więc.ej 
zagmatwana, aniżeli przYPus7.czatem. 
Czterech zbrodniarzy na jedną noc - - to 
rzeczywiście trochę 'zaduio. Ale snrytna 
bestja siedzi \'v tym komisarzu. Wie z 
pewnością więcej, aniżeli mi pO\\iie­
dział... 

Zaśmiał się zcicha do siebie 
-- Oni wszyscy jednacy: 1lic m<Jja 

zaufania do ludzi, pozba\l,rionych i11111l· 

duru. 
Auto zatrzymało się przed pahcy­

kiem. Konrad otworzył drzwiczki t 
wy' koczył na chodnik. Port jer otwo­
rzył mu bramę. 

- Czy pani w domu? 
Nie. wyszła przed chwilą... Poje-

chała powozem .. , 

- Dokąd? 

_ Nie wiem, nic nie 1l1ówita.~ 
Konrad zatrzymał się w mi·ciscu. 

ja}<:by sie nad czemś zastanawjla~-
_ .ler,eli pani przyjedzie, proszę po· 

wiedzieć. że jestem u siebie w ~abine­
cie i czekam na nią. 

- Dobrze. 
Brama zamknęła srę bezszelestnie. 

m. c. n.). 
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l Band ta o 1 naz\Niskach 
Iwprawia w zakłopotanie policję całej Polski. 

POSIAD" BbliOl\tłCKI SRMD1~HÓDł PRZY POMOCY tiTÓREliD PR~EłUJSI Się SZYBKO 
. . . Z P11~JSCft łUt MIEJSCE. " 

I 
POKliędzy łnnemi miaS;lmi odwiBdził również UJ swoim czasll łłódl 

! - Lódi. 13 lutet:;0.' I Zaraz następnego dnia sygnalizowa- \Viadomo także. że ma dwuch po-

r Wladl..e IJe;qlieczeństwa prowadza, od!!jó i10WY występ nieuch\yymcl.('o bandy- nocników, z których -jeden, ubrany rów 
p.:>\vnego czasu pościg za niebezpiecl- t I): pod Gdańskiem. Jak za \vsze jednak nież w mundur wojskowy, ~ra rolę jego I ~1~'1~ de.z~~~e::m, ktc)J'v _ P_~ uci~czcC ~~e dotv~~lczas. znikt on. z,nr.w ~ez śladu. ordynansa. Trzeci z tej spółki ma być 
:'I"pllala i\ leZlCl1lJe~n ~v I orul1!u . upra;-: Viladomo tvlko, ze dorobił się na do młodzieńcem bardzo .Pr:zystojnYl~·l i e~e. 
\via w roznFli.tych stronClch Polski ban- tvcliczasowej praktyce złodziejskiej sa- [~anckim. 
dy~lti proced~r. . . . 1Uocbodu na 6 osób i że przy jego pomo \Vtadze bezp1eczeIlsiwa wytężają 

:N4ZY\\'~, .SIt;: Wll osobnik Al;!ksandcr cv przerzuca si~ z jedne~o miejsca na wszy. tkie siły, aby dostać wres;;:cie w 

Pn.seł i\lot°J...er.t Rat·licki Matr.Ov.::>k.·j! ~yi plutono'\vm .:11 PIL -ldmg-ic, sw. c rece lliehezpiecznego opryszka. 
v Et -' \V dniu 2.3 lnvietnia ub. ro~\il uciekł 011 'll 

(P P s , ! ze sc::pitala : odtąd Ą's7<eik: ~lad po nim' ~i6iĘjjiia~~~TJtMi''fil (JA3~ItłiI1B_.\ih RiII!i'~ 
. . ' ~ ') ł 

now].t mini5~e,. rob6t ttubłic~llyc:h zagp~~:Ńie jednocl.cśnie \li różnych oko-l' Samobójst wo Z miłOŚCi l{u i\\ussoHnie·mu. '.', 
(nastę1)(;a rrunistra Moraczew- licach kraju, w większych miastach. raz I 

~J~'er.)o). {)Oc.zęl'y się debiuty rozmaitych oszu-! 
~~likfld~~ stó"'-. Szarftiti,ystów .i bano'.;tów. W \Vał' I' 

.- . s7.3wie, lodzi,' Krakowie. CZęstochowie. 
, • Katowic2'Ch cfc .. pojaw:ry się jakieś in-

.Samobóistwo młodeJ dYWi·i:hI8 . . 11hn:,ne w mWl..:iU1'Y v\Q.i~kow,.~ I 
'" ł" ' I a .ną.ż:y\vającc sic: Jcrzv Dąbro-,ysl;',l 
jfl(.f~rU~ " Bronisla\,; Lc\vandmvs!;!, \\'a\vrzynlec: 

.... "..... ...... • l' M I' J . ' I' l' , I . )''1','iOrS.L, .arcz~\Vsr'.; . "a,goClz n5·0. ',~e-I 
W obawie przed opinią po- ,zv Jacl\ife",'jcz, Jen.y Ponikow~kj. M1.-

2baw~~a s~ę tycia. w!kiewicz. Nałkowski i t. d. l· 
. '. ,~ , Nieba,vcm jedl1ak okazało si.ę. lA': \': ! 

PlOtrogroo. 1..; lucego. tym ttumie na?;\visk oficjalnych opcro-: 
Spec. ~luż.ba t2L .. Exnressll". Iwa, perfidnil; i ostrożnie. l,rwioie l ·c1Y. i 

Sensację w mieście ,vyv::olalo wczo hd( ryś. cb~-try ja~ ' lis ,-- de~erter .'\l~~,, ~ I 
raj I1Jezwykłe sam.obMstwo młodej dOk-I sander:, Markows~l, ktorv nzywal n 1) 'I 

torkl 'WalllcówneJ. rozmal~Ych tlazwlsk 
Zv.losila sie ona. ,~elel11 lizvskaniaŻan.d~rinerja war~za\Vs~a zaczęła lo I 

posady lekarza do dyrektora pe,vnego, tr~kOWl ,nast~po~vac na. PJęt:y. ~wbs7.- I 

poważnego przedsiębiorstvla i tam spot ~za od ~Jedawl1a<'po zam3.cJ;u II.:orr!:.;-1 
kaf'a sic z nropoFd~'\ spółżl-cia . na wia cz.vm• k~Ó~e,go .' ona~ą padł w \Narsz<~- I 
r'ę~'. . . J " , ' , Wje wtascqcicl sklcpow masarskleJl, \\ (' : 

r-- d l '1 b . t ber. . I 
~!~ Y oc rzu~~ a z o urzem~m ł ę pro Ranił go WIS\vczas jakiś bandyta, ll- I 

POZ}Czę" ~a W'S'C.!lDdl1e111 otrzyma.a bo- brany w mundur \vojsl,owy,' a to ' ... v I 
tesny uscIsk reki. chwili. kiedy Weber usilo\vał ero zatrzy l 

po niejakim czc:sie \\:aHcówl1!i. l.au- m-ać na Powiślu. domagając się zwrotil! 
wal:-:)i·t~ł na sw~m ?1~Ie .~allk~ Syfł~I~YCZ- oszuka6czo , wyludzonych odefJ pienjc­
ua l me poddaJąc JeJ bhzsz(:] anahl.le - dzy. Padł strzał rewoJwerowv -- i zbJ'O i . 
otruła się. dniarż znikł. - , , ' . i' 

W Eście przed śmiercią prosi o zarzą W kilka dni potem, dwóch 'oficerów ..... ./. 
dzenie oględzin lekarskich i zaś\yiadcze zatrzymało w . Częstochow.ie młooego I 
nie, że umarła 11iewinną. S. T. podporucznil5:a, którego,umundurowank 

_ ...... , __ .--_ zdradzało pewne niedokładności. I 
Księżna Gahrjela M"lntscnedda s;(t~tra sUytmej 3.rfystki l:cat,a'MO j {H. 

, -. 
mowej Marji Orskiej pn.cd k:~~:1. Cuidr'11i ~.- <,e; ' : ~.-l 5am(;J:;ójslwo, 

Ale sprowadzony do ,komendy placu, I 
P 1 d sI O domniemany podporucznik zdolałzmy­O worns mor ar w. Hć czujność oficera dyżurnego i- li znikł 

Księżna, któr, po wyjściu za mąż za arJs'')!,ra~ę rzymskiego, ZOSla II jbywa. 
teJką angielską, była na raucie w klub le "Te'lt-r i Film" w tO'-\>'3i'?ysiwie dwud, 
włoskich aktorów. Księżna za~~dała od dyrygenta orkieslry, by zagrał tUf.Z na 
cze~ Mussoliniego. Gdy' t.en odmówił! p(ldll~ ..:r,.' .na l<:sięhla 0p,fidła klub. Czeladnik piekarski zamor­

dował swego pracodawcę 
i całą .i ego rod~W:ę. 

Berlin. 13 lutego: 
Spec. słUżba tel. "Expressu". 

W miejscowości Hofhein w mieszka!. 
nłu piekarza Backa, o godz. 4-ej zrana 
wybuchł pożar. 

Przy,byli na ratunek są$tiedzi, spo­
strzegli w sieni ślady krwi, zasypane 
mąką. 

Wobec tego do płonącej piekarni 
wkroczyła zawezwana natychmiast po­
licja, która wykryła zwłóki Backa z~ 
zdruzgotaną czaszką, a w sypialni tru­
pa zamordowanej jego żony. 

W innym pokoju .straż ;ogniowa zna­
fazla oiężko poranione w..stanie nieprzy­
tomnYll1 córki Backów. 

Sprawcą sŁraszUwejzbrodni jest cze 
iadnik Flersch, którego zamordowany 
wydalił. 

Flerscb ucickl w ubraniu swego pra­
:;odawcy, przywłaszczywsZY sobie zna­
leż,i-one w mieszkaniu pieniądze. 

Stan córek BacMw jęst beznadziej-
/lV. (hr) 

Ministra Benesza 
odwiedzili w mieszkaniu 

złodzieje. 
'Praga, 13 lutego. 

\v m.ieszkau;u ministra spraw za..gra 
nieznych Benesz,a, dokonano znacznej 
kradzieży. Łupem złodziei były najrói­
rliejsze wartośclowe dzida naukowe, a.n 
vki i biżuterja. 

PoJticji, która przedsięwzięła natych 
," <tst energic~ne śledzhvo, udało sit; już 
. vTkryĆ częś~ skradzionych rzeczy. -
'Vladze bezpieczC!lsh,'a ;~ jl1Ż na tropie 
/organizowanej szajki lłoclzic:,iskicj. ~:t6 
r:a dokonała wlamania 'do rnieszbn:a ini 

jak kamfora. 
Po niewczasie dopiero porównano 

rysopIs zbiega z listami gończymi, ro­
zesłanymi przez żandarmerję warsza,w-I 
ską i przekonano się, że to był właśnie I 
poszukiwany MarkowskL 

Tej Gamęj nocy powi~siła się w ho telu na okni~. ' 
Na zdjęciu widzimy księżnę (na lewCI) wraz z j~j sicstr~l diyą filmową Ma­

rją Orską (Da prawo). 

"Precz z 'P. U. P. P-em!"-
krzyknęli , amerykanie·i postawili na ulicach 

" aątamatv do , wyszukIwania pracy, 
. New Jork. 12 lutego. da Cl.Y praca napisana jest 

SP. I służba tel. "Expressu". . raz jeden tylko, 
Osobliwy pomysiwprowadzili w iy- poszukujący może być pewny, że 

cle amerykanie: ni ewa spółzawodników. 
autom~t· do 'wyszukiwania pracy. Jeżeli zaś spodzIewanego zajęck z 
Wystarczy wrzucdć do automatu do- jakiejkolwiek przyczyny 

lara. aby otrzymać kartę: zawiadamia- nie otrzyma, 
jącą o wakującem miejscu, . udaje się do towarzystwa automa!6w i 

o którę n,kt się Jesz~ze Ide starał. tzm zwracają mu wrzuconego dolara. 
AutQmat. mą przegródki numerowane Ptienvszy aparat tego rodza~u usta-

Każda przegródka ma odp'0Wiedninapis '\",;ono 
i wyjaśniellie, jal$lie, w:.n.tej :zaajdu.ią się . w ,Los Angelos, w l\a~iforuJi. 
p{)~i3"dy.; ~·jakie war'l.mki i t,.<i.", Zdobyl soble odrazu 

. ' QdY 'poś~Ukmący pracy wybieru so tak wielkie powodzenie. . 
bie 'odpo-wieclni dział. wrzuca pieniądze I *e wnet ustawiono ich wiele, nietvlko w 
ł natycbltliast otrzymujewłaściwy adres Los An2'elos. ale i w lnnych mb.sta;;h. 

Ponieważ VI automaCie każda po;są.·1 X. 

Najnowsze środki w watce z bandytami. 
za~tosowała policJa , paryska. 

l3-letnia dziewczyna 
hersztem bandy' rabusIów. 
Pięknością swą .7.wabiała 
ofiary, ~Itó:-e nastęf.$i1ie· 

mOrdOWCł"o. 
Paryl. 12 llitegfJ. 

Policja paryska \vykryla band-ę rribe 
siów i mordercó\y. złożona z dl,jęci, 

Na czele stała 13-letnia Anna Do.rim, 
dziewczyna wyjątkowej pil;ki'iości. " 

Działalność jej polegała na fern. iz 
zwabiała mężczyzn do umówloriy'ch lo­
kat, 'IV kt6rych czekan już jej ,\"lsPóln,i'CI 

Przybysza obrabo\"v'ywtlno d0;5Z(;!.ę1 
nie, a jeśli stawiał opór. zakhJ\\'ano: gG 

nożami. 

Banda Anny pOril1i ma na sUl1Jjenit~ 

kilkanaście morde.rstw połączonych. z . . i 
rabunkiem. 

ZłUUłY KOMIK Wł6DEHSKI 
, padł ofiarą kałast.-o'fy sa., 

mochodowej. 
ParyŻ, 13 lutego. ' ry specjalne ! bomby. któ"e postrzale Wiedeń, 12 lufef~o. 

S~~ci~łll"~Jl,źllą . te.letirahczlla "E:r;pr., ... ~.! iuh wybuchu Znakomity ,vi edeński komik teatta{. 
'.Dotycltc'Zas kronIka ,zapisaia mnrl- wydają gr} Zący d:n1i. ny Ernest Tautenhay oraz jego malion-

st\v'O 'VypaQk,ów, kiedy bandYCi ' śclgani oślepiający bandytę . . oddając('go się w kJ.a również arfystka operetki, padl,i 0-
przez; P'tlliC3ę ranilf, a często i ?:abijali ręce rolicji. 

1· • hlP katastl'ofy 8l1tO-.l1obł·Io,"c.:,. . P"n ', SW:'>'C.l prześ;!adrHVCÓ,\,- . · Po p":wnym czasie '" . . , u 

V.l Paryżu zastosowano obe~nit: .dla. te:, cS:lab!!liaiący skutek <h.mu I:st<}je T.a~t~~l1h~y je~t ciężka ram:a, jak ró'\\:' 
Uł;P,nięci.apodobnych wyp~<lkó~ l1:1j- i hynajm~iej nie s7..kodzi zdrowiu ~lane Ill;.e~.l j~J 111rt~ZO~1e1\ • . ,.\V_ ~d~l1l , wcznra ,~ 
ur)'..vs;r,c l nader praHt,.-czfle Sl'O'dkl prz.y IRO osobl1lka. postrzelone;.:o 7. reWOi\:ve-j SI.} 111 . \\ " Cu!ltE:3 .. th~l 'v : sztuu~ "~51l11.1d 
clTwrtaniu bąJ1Jy't6w. ' ru 1: II) 113 :\'ct ZIl::1 1<1. k O'IV n nego hńtnhami. ł G,lrJt!a ". \\' Jd6ft:j kteOW3ł T, ~ló\,'.:!r 

Policjanci maja. przy sohicp::wolwc (- ia. -) rok, \\"'slepowat już innv Jldnr 
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Armie !~orłoWi ImerJki tWOfl~ ~to~en[i. Włochy i Hiszpanja 
HRlali·l BOISKA CIESZ" Się TA!t1 WięKSZĄ OPIEKą CIRLA 

PROFESORSKIEGO R"IZEbl SAbE WYKłlADOWE. ' 
Każdy amerykański uniwersytet posiada 'własny stadjon 

sportowy, nadający się do uprawiania wszelkiego 
rodzaju sportów. 

to Mekka "zwędzonych" piłkarzy. 
- ....... -::0:--

Gdv w całej Europie ' foot bal przechodzi kryzys 
w HiszJi)anji znajduje się on u szczytu' rozwojuo 

Rzecz zrozumiała, że o sukcesach wych otwierają się i zamykają naprze­
spórtowych, tej miary, jakie osiągają a- mian co godzina, wchłaniając i wypu­
merykanie, żaden naród Starego Świa- szczając słuchaczy. 
ta nie może nawet marzyć. Lecz nie o Nie należy też do rzadkości, że wy­
to nam chodzi, gdyż Polska nawet za bijającym się słuchaczom - sportowcom 
sto najbardziej urodzajnych lat nie osią udziela się subsydja i kształci się ich zu 
gnie tego, co dzisiaj posiada Ameryka. pełnie darmo. 
Nas przecie± nie stać pod tym wzglę- Charakterystycznem jest, że pod­
dem na zrównanie się z państwami o po czas godzin wychowania fizycznego w 
lowe lub więcej od Polski mniejszemi. hali sportowej są obecni nie tylko odno-

Przysłuchajmy się przynajmniej te- śni wykładowcy, lecz cal-e ciało profe­
mu, co opowiada o życiu amerykań- sorskie przyglądając się wyczynom 
skich słuchaczów uniwersyteckich, pe- swych wychowapków i zachęcając ich 
lwien europejczyk, studjujący na uniwer do pracy. Przykładem świecą tu w 
sytecle w Fordham: pierwszym rzędzie, duchowni" profeso-

W porze zimowej cały program wy rowie - pastorzy, którzy zwłaszcza w 
chowania fizycznego, które jest główną godzinach porannych, jeszcze przed sfu 
częścią programu uniwersyteckich stu- chaczami do hali sportowej przybywają 
(Ijów, w specjalnie dla tych celów zbu- pozostając w niej najdlużej niemal do 
Clowanej krytej hali sportowej. kOlka. 

Każdego dnia o godz. 8-ej wieczo- Panowie ci podkreślają z naciskiem 
rem tysiące widzów zalegają trybuny, i przy każdej sposobności, że wychowa 
a kilkaset słuchaczów i słuchaczek: nie fizyczne i sport uważają oni za naj­
bieżnie skocznie, mleJsca wyznaczone ważniejszą część programu ' uniwersy­
uo rzutów itp. Ze względu na udział mas teckich wykładów, gdyż tylko w ten 
~ każdej gałęzi sportu ćwiczenia i za- sposób zapewnia się młodzieży, zwtasz 
~ody trwają zwykle do północy, a na- cza wielkomiejskiej zdrowie, a zdrowie 
~et dłużej. są to tak zw. wieczory spor to przyszłość narodu i patlstwa. 

"Express" dOllosił już niejednokrotnie 
o emigracji najlepszych węgierskich gra 
czy do Włoch. 

f akt ten spowodował swego czasu 
ostry zatarg pomiędzy obu związkami 
tj. węgierskim i włoskim. Dzięki okaza 
nej w ostatniej chwili przez poszkodo­
wany związek węgierski gotowości do 
kompromisu, ostrze tego zatargu zosta 
lo przytępione, ale poniesione ,przez 
sport węgierski straty są tak dotkliwe, 
że ich nawet utworzony później kartel 
nie wynagrodził. 

Jeszcze jedną ' niepowetowaną szko­
dę, natury moralnej, ponioslo węgier­
skie piłkarstwo. 

Oto, walne zebranie węgierskiego Z. 
P. N., przyparte wprost do muru nad­
mierną emigracją swoich graczy zmuszo 
ne było zgodzić się na częściowe wpro 
wadzenie zawodowstwa. <Przeciwko tej 
ostatniej ewentualności, walczyło, całe 

a tak liczne \l,'ęgierskie spoteczeństwo 

sportowe, wiedząc że z tą chwilą kata­
strofa musi nastąpić. Lecz niestety, sta 
nęło ono już wobec dokonanych faktów 
Wybtało więc z dwojga złego - mniej-
szc, zapewniając graczom ciągno.cym 

ze sportu zyski, "uczciwy" zarobek za­
trzywujo.c w ten sposób lepszych gra­

Natomiast niezbadane są drogi. jakie 
mi chodzi.. piłkarstwo hiszpańskie. 

U nas nikt' się jeszcze nic zbogacił 

na sporcie i nie 'stać nas na tego rodzaju 
eksperymenty, jak śCiąganie z całego 
świata najsłynniejszych graczy, jak to 
od kilku lat aż do ostatniej chwili czyni 
Hiszpanja. 

Schafiera zapr~za się radjotelegra· 
ficznie, a jak donosi pdsa zagraniczna, 
najlepsi czescy środkowi pomocnicy. 
Canvan i Kolenaty, są już prawie w dra 
dze do tliszpanji. 

\V pOwodzeniu piłki 'nożnej w Hisz­
panji tkwi jakaś' tajemnica, którą będzie 
z pewnością sztuka trafienia do przeko 
nania, widzowi odpowiednią organizacja 
i reklamą, że to co się mu pokaże będzie 
czemś niedoścignioncm i riieZ'równatlcm 
Niestety takiego sprytu, my Polacy nie 
posiadamy jeszcze. Fr. Romanek. 

·M 

Boks. 
Na dzi'ell 7 i 8 b. m. wyznaczono wie' 

ki turniej bokserski, w którym llajgtów, 
nicjszą rolę miało odegrać spotkaruic po· 
mjędzy d\\oma sławami Nicmiec: Brei, 

.. tenstrater-Dicncr. 
Jest t? dla tak ambitnego l wysoko Dwaj tej miary mistrzc, przy~oto ~:t 

czy \li kraju. 
łowe. Czy kiedyś ta maksyma zostanie u 

Uprawianie sportu jest tam obowiąz nas zrozumiana, bo o wprowadzeniu jej 
fdem, to też i w ciągu dnia podwoje za w czyn nie może być nawet mowy -
r6wno hali sportowej, jak i sal wykłado wiedzą tylko bogi. F. R. 

LtsportOv. lOnego. nar~d~ . fak~ ?ardzo Ij~ siG bardzo ~tara nll i c do \\ alki. 'Cl ) 

przykry, le<:z 1~le JllmeJ Ple~l1lknlOl1y" nili to i tym razem. lecz z tą różnicą, ŻI 
. Ale czyz ty~k? same Vv~g~; uCler- Diener jest w najlepszej form;c, naJo 

PI~ły .n~ włoskIeJ. ~achłann, osc!. ~rz~-I miast BrcitensttiHcr w)'trello ;\,tl "qhif 
na]l11nleJ - przeclez l, Pqlska moze , Się ł hcrwową l.:l!orODt;. ' 

Inrwel (ba,le~ Holi amerykań~kim O~Jwatelem. już "poszczycić", .. swoimi ,emigrantami ' , 
Tymi pierwszymi propagatorami pol-

N o, I kk . t ' . skiego sportu we Włoszech są jak wia-
" aj epszy e o-atie a SWJata" bije rekord w skoku domo, wielokrotni reprezentatywni pol 
O tyczce we fraku, białej kamizelce i długich spodniach scy gracze, Giklitz i Sloneckl z I\\"OW-

, skiej Pogoni, którzy w zupetnie odpo-
Jak komunikują z New-Jorku, ta-\waż, że i lioff, ze swej podróży i sukcc 

'~, 'iący w Al!lery~e !la turnIeju leKko.1t1e sćnv jest bardzo zadowolony, zamierza wiedniej chwili, umknęli przed karzącą 
tycznym, mistrz SWlata w skoku c .ty'::z- on objąć redakcję jednego z poważniej- ręką spraWiedliwości sportowej. 
ce, norweg Charles Hoffs. w przeClw~ta szych pism sportowych amerykańskich Zdaje się jednak, że wc \Vloszech na 
,wl~ni1;l do mistrza .Nie!lllt:c Houbena, i przyjąć obywatelstwo Nowego Świata stąpił juz pewien przesyt gdyż o dal-
ŚW1lęCI tam same tnumty." .. J.ednakże Norwegja, straciwszy w I d' k h' ~. l Sweg~ cza~u "Express . don~sIl ze lioffle słynnego obywatela, nie straci szyc l wę row ac Jest zupełnie CIC 10. 
Hvff wybIera SIę do AmerykI gdz!e przy słynniejszego jeszcze sportowca, gdyż Taka ewentualność czeka bezwzglę 
rzekł on pokazać dumnym yankt:sol'!. ta w myśl przepisów olimpijskich dany dnie i włoską piłkę nożną, która obecnie 
kie rzeczy, o jakich im Slię nie śniło. Mia atleta tylko w barwach tego p'aństwa. znajdu,ic się lla najwyższym szczeblu 
nr)wioie postanowił 'on we frak:l, b:r.łej wZ!flędnje narodu, może nadal występo swego roZ\\'oju. Bowiem "ta lIieuółagana 
kamizelce i długich spodniach p~bi': re- wac kto h l b .. d . lf oJ Ś . kk' ryc. raz u . więcej pOPFze n!o I ewentualność nie pominęła jeszcze niko 
- en',: Wlata w s o u o tyczce. Prócz honoru. ł?romł. A ":Iadomem Jest, ze. , ." r l " " 

tego zamierzał on występować dla filmu lioff lUZ dWllkrotl1le występował na go" odczu\\ amj ]ą l Ul) az \\ nazb) t do 
ze swemi speCjalnościami. olimpjadach w barwach Norwegji. tkliwym sŁopnitl. , 

Pierwszemu przyrzeczeniu UCZYlli! ę etMfh rt + ** •••• ." .. _'*. 
on zadość, skacząc onegdaj w kryte1 _ A 
hali 4.33 m. przy akompanjamencie or­
kiestry, grającej norv.-eskl hvmn naro­
dowy. 

ChWlila ta będzie dlań nieocenioną. 
Bo ato w momencie" gdy lioft przy-/ 

gotowywal się do swego mistrzowskie­
go skoku, a orkiestra zaintonowała 

7J.czynal C il stnl c" prz~' \Y :lU /L' ; , 1 i::''­
t(\\' i t n.: 11 o\\' d l a ż do ~ [1;łl' ll:~ ::;t II-. 1 

hymn Norwegji, kilkunastotYSięcZny,' 
Hum, odkrywszy głowy . zerwał się z 
miejsc i wysłuchał z powagą granego 
hymnu. Lecz w chwili, gdy fenomen 
przesadził poprzeczkę, tłum ten całą si­
łą swych gardeł i piersi wydal owacvi­
ny okrzyk, na cześć największego i naj ; 
I~pszego sportowca świata. I 

; f dlltl'J\ \ ' . J;::cll1 a l\~e ty:lI Llze:ll. 1~ , ... ,i'~11 
I ~[r~iter prz ',"s t:wił UD lrc p i ll '.!, ll 7 ... ,.' , 

j H:!S hmt(l\\- .1 J10' stFCI10 \""' li :tl ~ flll , I!',\, 

Po tym fakcie cała prasa amervk,tii­
ska poświęca fenomenalnemu sko'ezko­
wi wstępne artykuły. Ze wszystkich 
stron AmerYNi otrzymuje on zaprosze­
nia na gościnne występy. 

Zdaje się jednak, że turniej tcn nie 
prze,idzie dlań bez echa, względnie na­
stępstw. Hoff odbywa bowiem podrM 
poślubna po Ameryce ze swą rnalżolll, ą, 
wielka entuzjastką sportową, której 
"ankesi bardzo zaimponowali. A ponic-

Sc:oUs. stV""" :)piwiar.:! arneryk~ń:;~i dOł(onal na wedn\ m z tor6w 
, iyiw:ara:uch w Ch ~~ago !ole . tS; "..",lI'lel;,O .!iriOkU na ly4!.wacn 

przez 9 bec.-tek. 

zall ;\.;mógL '- \\ eZ\\ ' ,ł\1 l" ,tl lCj k ld )' . 
st\\ icrdzili u niego liczlle 01)ja \\"y ' 1':1' ,\ 

\': osc; nó i '\\ 1\ OI1 S,. kW\.:!icji \ ~ · ~.1:1~Z"1 
zupełnie \\'alkr. 

A tyml.:,za cm organ·zatorzy ,urnicjl, 
l!:e mając pod r ęką odpowkdnicg-o .. 1::.1'­
satzu", ud ali sic: z pokorm! prośb '! do 
wszystk ich dostępnych i odpo\\ iadaj ą­
cych Dicllcr'owi p i ęściarzy z Paolinem 
\v łącznic, jednakże dotychczas uie' w ia­
domo czy ~o~o zobo\\ iązali. 

Za tę niespodziankę, kicrownika Brei­
ttl1!>tratcra, spotkały cieżkie zarzuty. 
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" owrót t t -" ay ickiewicza. • 
Je 

Pójdźcie o dziatki, pójdźcie wnet . na m iaste 
Na "deptak", na Plac Wolności: 
Tata nie wraca - miał przYjść na dwu taStą, 
U sycham z wielkiej żałości-

Wyszedł wszak zrana.. Dotąd ani słuchu 
Niema, więc martwIę się srodze, 
Wszak nowe mamy przepisy o ruchu. 
Pełno policji ~ dr~ . 

____ , "Pjł' .,....,-

Słysząc to dziatki, biegną na ulicę 
Siostra z siostrzyczką l bratem, 
Ze strachu. grozy przybladły im lica: 
Kto wie, co stało się z tatem. 

W ciąż słychać turkot... Dryndy Jadą drogą. 
-Od. aut ulica się roI. 
Skoczyły dziatkI i krzyczą łak m02a: 
,..Tato. ach tato tam stoU". 

• 

Płaszcze ich długie, kręcone wąsiska, 
Wzrok groźny spogląda wokół 

Wtem - "Stójcie, stójcie!" - pan komisarz wola 
I spędza policję z drogi, 

Ten chwyta brauning, ów zaś szablą bl yska 
T rzeci znów pisze protokul. 

Krzyknęły dziatki do ojca przypadły, 
Łzy. rozpacz i lament wielki. 
•• Ach, znowu grzywna·~ •• - jęknął pan wybla<lły 
. ,Wystawię chyba wekselki". 

Poczem badawczo spojrzawszy dokoła 
",Idź - rzekł do kupca - bez trwogi·· .. 

Kupiec dziękuje, a on tak mu rzecze: 
nNie dziękuj, bo gdyi albowiem ~ 
C~ęm.u odchodzisz cało człowiecze, 
Zaraz i wnet ci opowiem ... 

Poszukuję I ' .... 1 =a"i~_~l 
2 Ir· W· dl P " WYChowami., -:J 

POI10Je azne a an. -~~ I Rozmaite 

Okazyjna sprzedaż poń ~Tf!\lOGRAFJ[ wy --~ 
Z kuchnl·ą czoch w wielkim wy- 1.1 uCZa wszyst-

b h . k " h kIch listownIe bez· Ilracownia su.kien 
orze po cenac. nms!c Dłatnie. celem pro- )I dHmskich "Mąrli . 
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Obaczył kupiec wierne dziatki swoJe -:­
Jesteście? Ach, dzię~i Bogu!, 
UUcą bałem się przeJść, więc tu , stoję 
Od kUku Kodzin na rogu ... ' 

,.Chodicie do domu" - na dziatki tak woła 
Dość Jut sterczałem jak głaz tu··_ 
Ida- A wtem łch obskoczy dokoła 
Posterunkowych dwunastu 

Pierwszybym tobie spIsał protoku~ 
W sadziłbym w lochów ciemnice, 
$ledztwobyDt wdrożył. w kajdany okuł, 
Boś pneszedł wskos przez uJicę._. 

Lęcz jesteś kupcem_ Idź-że kupcze. do dom_ 
tle szedłeś - trudno, nie szkodzi-
Niech ci to tylko będzie osłodą -
W s~ystko <l z i ś ź ł e i d z i e w todd •. 
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Fryzler.,kl J " f· ~ł . ł Piatrko.lUa 2l Ole I ~ aot! aw' ,2 _~°tlJ~~ 

!>rugi~ wejście - Ceglelnlan. 30 - Qru~;ę wej;cie­

Długole-tni pracownicy firmy ' 

A. HQl,ODY"IAK. 
ArtY$~YC4n, stn;yt.eniE\ Pań. tJ;-wała ondQ.lacia QrU farbOWI!:­
o.ie. WyKOt:lywane przez speclal,~tĆw 

Manicur LEOVADll'A 
wykolll\ie p. 11 • 

• 
Pre'numerata: W Łmdzi zł. 3.50 miesięcznie. - Zamiejscowa 5 zł. 

miesięcznie. - Za1ranicą 7 złotych miesięcxnie 
Odnoszenie do domu 30 grosz;y. 
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